








Albinosi są często prześladowani… 
(Bobo Dioulasso, Burkina Faso)

Wytwórca kapeluszy 
(Saponé, Burkina Faso)
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Ludzie
Z DZIENNIKA…

Zagadnęła nas kierowniczka lokalnego baru Madame 
Jo (od Joanne). Tantie, jak ją również nazywają, jest 
kobietą wyzwoloną, jakich niewiele się tutaj spotyka. 
Już w pierwszych kilku zdaniach okazuje się osobą 
świadomą swoich praw. „To my, kobiety mamy naj- 
cięższe życie” – mówi z przekonaniem. Męża, jak twier-
dzi, trzyma krótko. Zupełne przeciwieństwo więk- 
szości tutejszych dziewcząt, które zdają się każdym 
gestem przepraszać, że żyją. Madame Jo jest nietutej-
sza, pochodzi z Dedougou, mooré nie jest jej języ- 
kiem. „Afrykanie to rasiści” – mówi – „na was wołają 
nassara, a na mnie kagananga, czyli ktoś z daleka”. Po 
francusku mówi bardzo dobrze. Zresztą jest tak wyga-
dana, że chyba nawet chiński nie byłby dla niej 
problemem. Opowiada nam, że chodziła do szkoły 
misyjnej, gdzie dzieciom nie wolno było mówić w ple- 
miennych językach – temu, to nie słuchał, przyprawia-
no ośle uszy. Narzeka na niedostatek deszczu, który 
w tym roku przyszedł z dużym opóźnieniem. Ma też 
mnóstwo pomysłów, jak ulepszyć funkcjonowanie 
naszego gimnazjum. „Kiedyś ludzie byli bardziej soli- 
darni” – wzdycha – „mieli wspólne spichrze i musieli 
się dzielić zbiorami, a teraz każdy sobie rzepkę skro- 
bie...” Przerywa na chwilę i woła chłopca z baru, który 
przynosi jej pół szklanki tutejszej wódki. „Jestem starą 
alkoholiczką, hihi...” – mruga do mnie porozumiewaw-
czo. Lubi młodzież (ja, z moim wyglądem 15-latki jak 
najbardziej zaliczam się do tej kategorii) i z wzajemno-
ścią. Jest tu ciotką wszystkich, lokalną wyrocznią. Nie 
jest zamożna – strój ma raczej skromny, ledwie przy-
krywający jej wylewające się ciało. Ale jest w niej coś 
z afrykańskiej damy – wymalowane paznokcie i wro- 
dzona duma połączona z życiową mądrością, którą na 
każdym kroku przekazuje światu.

Z DZIENNIKA…
Aimé ma 17 lat i jest sierotą. Matka zmarła, kiedy miał 
9 lat, a ojciec i dziadek prawie jednocześnie dwa lata 
temu. Ciotka zadecydowała, że będzie się uczył w gim- 
nazjum rolniczym „Laberthonnière”, bo jego dyrektor 
znalazł jakiegoś Europejczyka, który pomógł �nanso-
wo (rok nauki w szkole kosztuje 62 000 CFA czyli ok. 
400 zł – suma nieosiągalna dla kogoś, kto nie ma 
stałych dochodów). Aimé dostaje poza tym 1000 CFA 
(ok. 7 zł) tygodniowo na swoje utrzymanie. Nie pije 
więc Coca-Coli w barze w Kienfangué (350 CFA butel-
ka), tylko kupuje na targu ryż lub fasolę i poluje w 
nocy na jeże lub myszy. Chodzi w klapkach japonkach 
przetartych pod piętami na wylot od ciągłego używa-
nia. 1 sierpnia Aimé powinien zacząć praktykę na far- 
mie w Ouagadougou, ale na razie nie bardzo wie, jak 
się tam dostać. Szwagier miał po niego przyjechać już 
trzy dni temu, ale nie przyjeżdża, bo zepsuł mu się 
motor. Aimé nie ma już pieniędzy, więc gdyby nie my 
pewnie jadłby już wyłącznie jeże i owoce carité zebra-
ne z drzew. Ale poza tym jest wesoły, często żartuje 
i zawsze ogrywa mnie w warcaby. Teraz siedzi obok 
i czyta z zainteresowaniem książeczkę o sarence Bam- 
bi. Chyba nie czytał w życiu zbyt wiele – jakoś pewnie 
nie było książek pod ręką. Jak skończy gimnazjum, 
planuje iść do wojska, żeby zarobić trochę pieniędzy
i móc zacząć hodować bydło. Ale na razie nie wie, czy 
skończy, bo nie ma pewności, czy znajdą się na to 
pieniądze. Jak się nie znajdą, to pozostaje mu uliczny 
handel breloczkami i chusteczkami do nosa, który 
uprawia w Ouaga chyba co drugie dziecko. Wczoraj 
Aimé poprosił mnie o butelkę Coca-Coli. Trzeba ze- 
brać cztery rysunki, żeby wygrać skuter. Wierzy, że kie- 
dyś szczęście uśmiechnie się do niego…
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Szef wioski Talfminga (Burkina Faso)

Madame Jo (Ipelcé, Burkina Faso)
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Religie i wierzenia

W Burkina Faso, Mali i Beninie nie ma kon�iktów reli- 
gijnych, choć kraj zamieszkują zarówno chrześcijanie, 
muzułmanie jak i animiści. Religie te często się przeni-
kają, tworząc jedyną w swoim rodzaju afrykańską 
mieszankę. Nie ma nic dziwnego w tym, że kiedy 
muzułmanin ma problem, to najpierw oddaje pokłon 
w stronę Mekki, a następnie idzie złożyć o�arę z kur- 
częcia dla duchów swoich przodków…

Z DZIENNIKA…
Jeśli we wsi umrze ktoś ważny, odbywają się zwykle 
dwa pogrzeby – pierwszy związany z pochówkiem 
(niedługo po śmierci), a drugi dla upamiętnienia 
zmarłego w terminie wyznaczonym przez jego rodzi-
nę (może być np. miesiąc później). Maski towarzyszą 
zwykle temu drugiemu, bo potrzeba czasu, żeby spro-
wadzić tancerzy i przygotować ceremonię. Każda 
wieś ma swoje maski, ale nie tańczą one dla byle kogo. 
Rodzina zmarłego musi mieć koneksje z kimś wtajem-
niczonym, żeby ceremonia mogła się odbyć. Masek 
jest tyle, na ile stać daną wioskę. Każda symbolizuje 
jakąś istotę (najczęściej zwierzęta, choć widziałam też 
kobietę), ale dalszych ukrytych znaczeń nie ma co się 
doszukiwać. Na pytanie, dlaczego akurat ptak albo 
krokodyl nie uzyskaliśmy odpowiedzi. Bo tak i już. 
Ceremonia rozpoczyna się od trzykrotnego (w przy-
padku mężczyzny) lub czterokrotnego (jeśli odeszła 
kobieta) okrążenia domostwa zmarłego. Kolejność 
w orszaku jest przy tym ściśle określona – najważniej-
sza (zwykle najwyższa) maska wędruje na początku, 
a za nią kolejna w hierarchii i następna... Każdej masce 

towarzyszy też specjalny rytm bicia w bębny. Tancerze 
są przykryci od stóp do głów – na głowie maska, a ni- 
żej czarna frędzlowata szata do samej ziemi (całość 
przypomina nieco chochoła). Według tradycji w środ- 
ku nie ma człowieka – tańczą duchy. Cały zespół graj- 
ków i tancerzy ma odpowiednie stroje i porozumiewa 
się w niezrozumiałym dla innych, specjalnie wymyślo-
nym języku-szyfrze, aby ci, którzy wierzą w tańczące 
duchy nie domyślili się, że pod górą wirujących frędzli 
siedzi Traoré, sąsiad zza miedzy. W praktyce wielu ludzi 
wie, że w środku jest człowiek wprawiony w trans. Nie 
wolno tego jednak, broń Boże, na głos powiedzieć 
– nieostrożny gaduła zostanie za karę zmuszony do 
złożenia o�ary z kurczęcia. Tańcom towarzyszy także 
składanie o�ar za zmarłego, toteż od zamożności 
rodziny zależeć będzie, ile potrwa cała ceremonia. 
O�ary składają też inni ludzie, którzy chcą przebłagać 
duchy w jakiejś konkretnej sprawie. Kurczak złożony 
w o�erze jest w odpowiedni sposób zarzynany. Ze 
sposobu, w jaki spadnie jego głowa, czarownik odczy-
tuje, czy o�ara została przyjęta i życzenie się spełni. 
Jeśli nie, o�arę można powtórzyć. Cała ceremonia ma 
pomóc zmarłemu odnaleźć duchy przodków i połą-
czyć się z nimi. Sposób w jaki wybierani i przygotowy-
wani są tancerze jest okryty ścisła tajemnicą, więc 
i nam nie udało się więcej dowiedzieć. Maskami opie-
kują się wtajemniczeni animiści w słusznym wieku, 
natomiast na bębnach mogą grać nawet chłopcy 
innych wyznań. Każda maska ma swojego opiekuna. 
Gdyby zaginęła, opiekun zostanie wyklęty i wygnany 
z rodziny. Okryty hańbą musi uciekać z wioski…
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Kram voodou (Ouidah, Benin)

Meczet w Djenné - największa 
gliniana budowla świata (Mali)
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Transport

Z DZIENNIKA…
Zacznijmy od tego, że samochodów jako takich jest 
stosunkowo niewiele – najwięcej jest rowerów, skute-
rów i ewentualnie motorów. Zdarzają się też ciężarów-
ki, które zawsze potwornie kopcą. Obok przemykają 
także raz po raz błyszczące samochody terenowe, no- 
wiutkie mercedesy i inne wyszukane limuzyny. Wszy- 
stko to porusza się według jakichś tajemniczych 
zasad, które nie sposób przełożyć na żaden kodeks 
drogowy. Skutery i rowery, których jest najwięcej, pra- 
wie nigdy nie mają kierunkowskazów – z rzadka nie- 
którzy sygnalizują skręt ręką. W przeważającej części 
pojazdy te nie mają również lusterek wstecznych, 
a oglądanie się, czy coś nie jedzie, najwyraźniej nie 
jest tu w zwyczaju. Poruszanie się po ulicach to jak ry- 
zykowna, odurzająca spalinami gra. Kontrole techni- 
czne, jeżeli są, na pewno nie obejmują tego, co wydo-
bywa się z rury wydechowej... 

Z DZIENNIKA…
Błogostan przerwało bardziej rozpaczliwe niż zwykle 
rzężenie naszego wehikułu. Po chwili silnik całkiem się 
zakrztusił i stanęliśmy. Kierowca podniósł siedzenia 
w szoferce i zaczął rytualnie walić młotkiem w sobie 
tylko znane części mechaniki. Takie przystanki tra�ały 
mi się na innych trasach już kilkakrotnie, więc tłuma-
czyłam sobie, że i tym razem nie ma się czym przejmo-
wać. Po pewnym czasie rzeczywiście ruszyliśmy. Ale 
nie na długo… Po chwili silnik znowu zaczął się 
dławić, aż zgasł. Kierowca wystukał młotkiem kolejne 
zaklęcia. Ruszyliśmy, ale radość z jazdy trwała jeszcze 
krócej niż poprzednio. Wyglądało, że pompa nie cią- 
gnie paliwa. Ruszaliśmy i stawaliśmy z coraz krótszymi

interwałami. Kierowca raz po raz ssał przewód paliwo-
wy, potem wyjął �ltr, ale i to nie na wiele się zdało. 
Tymczasem upał w naszej blaszanej klitce robił się nie 
do zniesienia. Po wielu próbach kierowca, zmęczony 
już chyba bezskutecznym łykaniem benzyny, dał za 
wygraną i najwyraźniej zajął się wydzwanianiem po 
pomoc. Było już jasne, że dalej nie pojedziemy. A im 
bardziej ton jego głosu stawał się nerwowy i rozpacz-
liwy, tym bardziej byliśmy pewni, że pomoc prędko 
się nie zjawi…

Z DZIENNIKA…
Zbieranie pasażerów potrwało jakieś półtorej godzi-
ny. Przez ten czas na dwunastu siedzeniach busa 
usadowiło się osiemnaście osób. Kierowca uznał, że to 
liczba wystarczająca, żeby ruszyć. Nasza „busz-tak-
sówka” zatrzymywała się mniej więcej co 1-2 km, żeby 
wysadzić lub wziąć nowych pasażerów. Za każdym 
razem byliśmy pewni, że nikt więcej już zmieścić się 
w środku nie może... i za każdym razem byliśmy w błę- 
dzie. Należało po prostu przestać się dziwić. To co 
w Europie jest niemożliwe, tutaj jest codziennością. 
Na większości przystanków wszyscy wychodzili, pros- 
towali kości, żeby za chwilę znowu mozolnie wpaso-
wać się w swój skrawek miejsca. Jak puzzle. Osoby 
siedzące z brzegu wsiadały zwykle przez okno. Chło-
pak od bagaży dobiegał do busa, kiedy ten już ruszał 
i w biegu pakował się na dach. Co rusz zatrzymywali-
śmy się, żeby wziąć kolejnych pasażerów, których 
bagażowy upychał w środku – rowerzystów, których 
wehikuły lądowały na dachu, matki z dziećmi jadące 
na targ, a nawet eleganckich mężczyzn z teczkami.
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Główna droga 
z Mopti do Bankass (Mali)

Na granicy Beninu 
i Burkina Faso
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Miasto

Z DZIENNIKA…
Mopti jest jednym z najważniejszych portów na 
Nigrze. Dokładniej rzecz biorąc, leży na trzech połą-
czonych groblami wysepkach u zbiegu rzek Niger 
i Bani. Groble usypano na polecenie francuskich kolo-
nizatorów – wcześniej z jednej części miasta do 
drugiej można się było dostać tylko łodzią (w porze 
suchej – także na piechotę). Wąskimi, zatłoczonymi 
uliczkami idziemy w kierunku hali targowej, przeska-
kując raz po raz płynący środkiem rynsztok. Gliniane 
domy są tutaj piętrowe. Nad głowami wiszą nam koń- 
cówki rynien odprowadzających nieczystości wprost 
na środek ulicy. Michael prowadzi nas na targ przy-
praw, tłumacząc po drodze zawiłą historię osiadłych 
tu plemion i grup etnicznych. Z przyjemnością obser-
wujemy targ, gdzie prócz przypraw można właściwie 
kupić wszystko, czego dusza zapragnie – egzotyczne 
owoce i warzywa, kolorowe zboża i poćwiartowane 
mięso. To miejsce zakupów tutejszych gospodyń, 
które w tym upale muszą dbać, by posiłki były przygo-
towane ze świeżych produktów. Przychodzą więc 
codziennie po nową porcję ingrediencji. Na piętrze 
hali targowej są warsztaty i sklepiki z rękodziełem, 
których właściciele dwoją się i troją, by sprzedać nam 
choć jedną maskę – Bozo, Dogonów, Mossi… Ale nie 
decydujemy się. 

Z DZIENNIKA…
Wieczorna atmosfera afrykańskiego miasta to coś 
naprawdę niepowtarzalnego. Muzyka gra, życie toczy 
się na ulicy. Ktoś tańczy na środku, ktoś wyleguje się 

na macie, krawiec szyje koszule, kobiety gotują ryż na 
miniaturowych opalanych węglem kuchenkach, inne 
sprzedają owoce z oświetlonych kagankami stolików, 
ludzie rozmawiają i śmieją się na całego... Młody chło-
pak z baru imieniem Jacques przygotował spaghetti 
i upewnił się, czy nam smakowało. A jakże, było 
bardzo dobre. W takich okolicznościach jedzenie musi 
smakować.

Z DZIENNIKA…
Klinika znajduje się w nowej południowej dzielnicy 
Ouagadougou nazywanej Ouaga 2000. Jest to przed-
miot dumy władz, a zarazem obiekt nienawiści wielu 
mieszkańców tego kraju. Na kilkudziesięciu hektarach 
gruntu buduje się dzielnica luksusowych willi, z któ- 
rych każda mogłaby swobodnie pomieścić pięć lub 
więcej rodzin. Właściwie to nie wille, ale pałace. Prze-
pych kłuje w oczy. Wielopiętrowe konstrukcje otoczo-
ne ogrodami i murami, wszystko z najdroższych i naj- 
lepszych materiałów... Tak mieszkają urzędnicy pań- 
stwowi, ministrowie i cała tzw. „elita”. Obok jest no- 
wiutka klinika z marmurowymi podłogami, luksusowy 
hotel So�tel, korty tenisowe, basen i wszystko czego 
dusza zapragnie. Nowe wille powstają jedna przy dru- 
giej jak grzyby po deszczu. A nieopodal tłoczy się resz- 
ta miasta – odrapane baraki bez bieżącej wody i kana-
lizacji, przy bitych uliczkach pełnych dziur i śmieci... 
Przepaść jest oszałamiająca i bynajmniej nie nastraja 
optymistycznie. Burkina Faso notowało przez kilka 
ostatnich lat wzrost PKB na poziomie 6%. Tylko kto 
z niego skorzystał…?

14
Ouagadougou (Burkina Faso)

Bobo Dioulasso (Burkina Faso)
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Muzyka

Z DZIENNIKA…
Wśród instrumentów najwięcej jest różnego rodzaju, 
kształtu i wielkości bębnów i ksylofonów (które tutaj 
nazywają się balafon). Taki ksylofon składa się z drew-
nianych deszczółek, które od spodu mają podwieszo-
ne różnej wielkości łupy owoców drzewa tykwowego 
(calebasse), dające odpowiedni rezonans. Balafony 
mają różne kształty i towarzyszą różnym wydarze-
niom i uroczystościom. Pewne dźwięki mogą być za- 
rezerwowane na określone okazje – np. na innych 
tonach gra się pieśni pogrzebowe, a na innych wesel-
ne i absolutnie nie wolno się pomylić! Bębny też 
bardzo się między sobą różnią i mają różne przezna-
czenie. Niektóre są kryte skórą kozią, inne oślą, inne 
jeszcze krowią. Popularne są też instrumenty zwane

N’goni

Grzechotka z tykwy

n’goni (nie doszukałam się polskiej nazwy), czyli coś 
w rodzaju gitary, której pudło rezonansowe zrobione 
jest z ogromnej tykwy, a dwanaście strun jest umiesz-
czonych w dwóch pionowych rzędach. Tradycyjnie 
większość instrumentów jest zarezerwowana dla 
mężczyzn. Kobiety mogą tylko wystukiwać rytm na 
łupach calebasse zanurzonych w misce z wodą, ale 
powiedzmy sobie szczerze, że oszałamiająca muzyka 
to nie jest... W niektórych plemionach gra się także na 
cięciwie łuku – brzmi to trochę jak drumla. Poza tym 
jest też bardzo zabawny instrument do straszenia 
niegrzecznych dzieci: przeciera się drewnianą łyżką 
palec zanurzony w popiele drzewnym, opierając go o 
łupę calebasse – dźwięk wydawany w ten sposób 
przypomina nieco ryk lwa…

16

Celem projektu jest przede wszystkim podniesie-
nie jakości życia mieszkańców obszarów wiejs- 
kich w rejonie Collège „Laberthonnière” (15 km 
od stolicy kraju Ouagadougou), poprzez popra- 
wienie sposobu gospodarowania rolników i stwo- 
rzenie szans rozwoju zawodowego ich dzieciom, 
uczącym się w gimnazjum o pro�lu rolniczym. 
Aby osiągnąć ten cel, podjęto szereg działań: 
przy szkole powstała wzorcowa chlewnia i ow- 
czarnia, gdzie uruchomiono hodowlę zwierząt, 
uczniowie szkoły wzięli udział w programie edu-
kacyjnym indywidualnej hodowli owiec, zaku-
piono sprzęt komputerowy, przyznano stypen-
dia za bardzo dobre wyniki w nauce, utworzono 
stanowisko technika weterynarii, który jest do 
dyspozycji zarówno uczniów szkoły, jak również 
lokalnej społeczności, w okolicznych wsiach zor- 
ganizowano serię animacji z udziałem uczniów 
szkoły nt. efektywnych technik hodowli i uprawy

O projekcie pt. „Szkoła dla Ekorozwoju w Burkina Faso”
oraz ochrony przyrody. Ważnym elementem pro- 
jektu było również stworzenie platformy współ-
pracy partnerów lokalnych i utworzenie przy  
szkole stowarzyszenia absolwentów, dzięki cze- 
mu społeczność lokalna została bardziej zaanga-
żowana w działania szkoły. Pomocna okazała się 
również wymiana doświadczeń pomiędzy Funda-
cją Partnerstwo dla Środowiska a kadrą pedago-
giczną Collège „Laberthonnière”. 

Ważnym elementem projektu jest również edu-
kacja polskiego społeczeństwa (przede wszyst-
kim dzieci i młodzieży) na temat Afryki Zachod-
niej – warunków życia tam panujących, proble-
mów społecznych, gospodarczych i różnic kultu-
rowych. Wiedza o problemach i biedzie Afryka-
nów jest bowiem konieczna, by Polacy zaczęli na 
szerszą skalę pomagać mieszkańcom krajów glo- 
balnego Południa. 

Projekt realizuje Fundacja Partnerstwo dla Środowiska we współpracy z Collège Professionnel 
Agricole „Laberthonnière”, przy wsparciu �nansowym Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w ramach programu Polska Pomoc 2009.
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